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Ceny Prenumeraty.

W e Lwowie * rocznie RM. 9  es  
Kor, 3 0 , kwart. Rbl 2.25 »  Kor. 
7 .5 0 , młesw 7 5  kop. tm  Kor. 2 .50#  
ca cwlziemie dwukrotne odnoszę* 
ołe w  domu dopłaca *\t mie- 
siecznie %9 kopletek »<50 halerzy. 
Z  prresy-fką p o cz to w ą w opa­
skach: mieś. Rbl. 1 .26  «  K o r ,4 £ 0 . 
rwartalnłe RM. 3 7 5  Kor. 1 2 .5 0  
rocznie Rubli IS.O O  <*» Kor. 5 0 .  
Za granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie Rubli 6 ■» Koron 2 0 .
Ceny oddzielnych numerów t 
We Lwowie: 2 k o p ,« 6  halerzy. 
t  przesyłką 3 kop. =  10 halerzy.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
O głoszenia za 1 wiersz sześdo* 
lamowy drobnera pismem lub je­
go miejsce 7 1/* k°P* =  25  haL 
Nadesłane za 1 wiersz trzyła- 
mowy drobnem pismem lub jego 
miejsce 25  kopiejek =  8 0  halerzy. 
Nekrologia wiersz 18k op .=60  h. 
Zawiadomienia o ślubach i tp . 
po 4 5  kopiejek » 1  Kor. 5 0  hal. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
2 1/*» kopiejek =3 8  halerzy, naj­
mniej 2 5  kopiejek =  8 0  halerzy.' 
Adres Redakcji Afiffllaistracjł 1 Drukarni: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15. 
Rękopisów nadesłaaysk ule zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
 uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja S łow a Polskiego, we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 370.^
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C e n a  n u m e r u  2  k o p *  =  ^  h a l ,
2  przesyłką pocztową 3  kop. =  10

Dziesięcioro w s k a za ń
pokoleniu m łodzieży, które 
wzrasta i po wojnie wejdzie 
w życie, aby lozować zdzie­
siątkowane pokolenia star­
szych, wytwarzać nowe po­
sterunki i dźwigać naród 
z popiołów  do chwały hi­
storycznej.

4. DZIELNOŚĆ.
. _ Świat jest dla ludzi zdrowych. Dosyć jest w m y- 
$ c ć  się w  przeznaczenie człowieka niepospolitego, 
[który chce świat przetworzyć, aby zrozumieć, że 
jZćrowie fizyczne jest pierwszym warunkiem jego si- 
‘,Jy wszelkiej, a więc i powodzenia. Ciało jest żywem 
^ czy n iem  ducha.

Człowiek fizycznie nienormalny ma niepewne,
fa często fałszywe popędy wrodzone. I owe tęsknoty

.ido rzeczy boskich i miłość otoczenia, i wola jego za- 
uiu116 s?* od ogólnej encrgji. Gdy tej niema, dusza śpi, 
>lbo przejawia się nienormalnie, w ykrzywiając naj- 
.^ ic j  pomyślaną jej budowę. Można powiedzieć, że 
jpołowę wysiłków wychowania rodzinnego i publi- 
► marnujemy na to, aby prostow ać dusze ze­
psute \yskutek złego wychowania fizycznego, i naj- 
pęsc ie j tnid nasz jest nadaremny.

Po co leczyć? Po co robić szpital ze świata,

^rm alną, w  zdrowiu i radośnie?
; Były takie czasy nierozumienia duszy, że zda­
r ł o  się, jakoby ona mieściła się tylko w  rozumie.

się uczył wiedzy, to przez to samo już się dosko- 
N ił. Świąt miał zbawiać człowiek zasuszony w  bi­
b a c h ,  jak w zielniku, który sam nic umiał kroku 
,ei°bić samodzielnie, człowiek często chory, nie od- 
puw ająęy świata i zdziwaczały. Teraz inaczej poi- 
J^iem y podstawy duszy i jej rozwój. Kształci się ona 
ała jednocześnie, a potrzebna jej przedewszystkiem 

.'^ow ą energja.
s Jeśli jest prawdą, jak powiedział Mickiewicz o 
(Uszy ,.ż e  jest motorem ludzkiego statku, to życie 
, rSanfzmu jest jego paliwem, bez którego niema siły 
^ r°\vej. Gdy mówimy o potrzebie zdrowia i siły,

. nie ze względu na zwierzęce potrzeby bytu jedy- 
ale w widokach tych wyższych przeznaczeń 

c *°wieka, które bez normalnych podstaw bytu fizy- 
; <£negp są nieosiągalne.

iż lenieć, świadom swych przeznaczeń, dąży
>0 r1 -,. ^-skonałości fizycznej' nietylko dla przyjemności 
(.ff^W ych, ale z głębokiego przekonania, że speł- 
l’*MĈ m cntarny obowiązek względem siebie i swych
. 1 m rń i tłr+.A-• {i.łznTnir nrt_

ią
ic ^ ^ z ta łc i  w  sobie świadomie siłę, zręczność i przy- 
n0ltJ °^ó jako dary przyrodzone, które w  życiu czyn- 

c^ęgrają pierwszorzędną rolę.
Tom się różni człowiek cywilizowany od barba- 

•śniGCV’ którego całą przewagą i w artością są nńę- 
jże ^ e r z n o ś ć  i przytomność wyrobione mimowoli, 
1 °2rwo!,C2y 0n te dary świadomie i celowo z myślą o 
j\v SoJ u Całego organizmu, a w ten sposób potęguje 
> ® ^olę, którą przepaja wszystkie swoje ruchy.
W h a  C2enia t y c z n e  są w  połowie ćwiczeniami 
P^Wnifelę^ ie§0; one w ytw arzają w  organizmie prze­
t r ą  7 . ^ k n e  uzależnienie ducha ód ciała i odwro- 
;\vpn*y ćwiczeń wychodzi człowiek sharmoniżo- 
z z siłami swego ciała, mianowicie
l^go zv«5V ^D nym i zmysłami. Rzec można: zmysły 
[się j ńah Uią na inteligencji, inteligencja zaś zaostrza 
.nie zrpyęrra 'Praktycznej sprawności przez wyrobie- 
r c<ibąuG ^  które zwykle tępieją, gdy ciało jest za- 
h.ie kuw* w  ten sposób człowiek na wyższym  pozio- 
^m, w z b o ? ’ właściwym człowiekowi cywihzowane- 
jtami fizyc^neLrasę’ która ^  w yrcdni?f miała, zale-

Uy i
Klitó nemi ^adzającem i ludzkość. 
instynu0^ ^ 00^ ,  wychowane jednos..* —  

jasne V y ’ które daic zdrowie zmysłów, miano- 
WW sm rzeczywistości Zdolne były u-

^ ^ -^ ą ż ^ ^ a k ja y g lą # _ .? w ia t  zewnę-

CBEKSB

trzny i jak on się człowiekowi przeciwstawia; ludzie 
nowożytni, jakimi być mamy, posiadają wszystkie 
zm ysły-w porządku i swoją inteligencję kształcą bez­
pośrednio na obserw acji A wola jego, odżywiona na­
turalną energją ciała i nerwów, będzie stokroć trwal­
sza i płodniejsza, niż postanowienia chwiejne, mędr­
kowanie tych, którzy bez instynktów, jedynie z mó­
zgu czerpali wiedzę, co czynić mają.

5. CZYSTOŚĆ.
Są d w a św iaty: jeden nasz w ewnętrzny, który 

mamy w sobie, a drugi — to cała reszta, która nas 
otacza. Ambicją człowieka jest tym drugim światem 
zawładnąć. Jakże tragicznie ta rola wypada tym, 
którzy, mierząc tak daleko, sami sobą zwładnąć nie 
mogą.

Pierwrszem zadgniemi jest zawładnąć sobą, być 
panem u siebie; potem dopiero można myśleć o pod­
boju świata. Tragedja nieWoli we własnych więzach 
zdarza się ludziom lekkomyślnie chowanym. Czło­
wiek nowy jest wolny. Kto zaczyna życie od pozna­
nia siebie samego i z całą świadomością czuwa nad 
tem, aby prawidłowo się rozwijał, nie może ulec 
tak śmiesznej doli. Człowiek zdrowy, silny i energi­
czny schwyci za łeb każde niebezpieczeństwo, które 
się w  nini czai, dybiąc na jego wolność.,

Człowiek kulturalny jest pogodny z natury rze- 
,. jąko; czióWick y u i ^ d r ę c z ą ;  żadiię

zboczenia funkcji cielesnych. W  tych Warunkach., jak 
kwiat w  dobrej glebie i w - słońcu, rozwija się jego 
charakter. On wie, że nadużycia, dokonywane nad 
ciałem, są szkodliWee moralnie dlatego głównie, żc 
nie pcz\yaląją ciału spraw ować się normalnie. Jedno­
stki słabe, nie zdolne do wysiłku, aby naprawić się 
fizycznie, szukają podniet w  alkoholu, nikotynie, W 
szarpaniu nerw ów i brną w  niewrolę coraz głębiej; 
równocześnie zaś popadają W nałogi, które ż nich 
czynią niewolników. Dosyć przejrzeć się starszym, 
którzy nie mogą poniechać palenia tytoniu; przykro 
patrzeć na ich poniżenie, że są uzależnieni od szczy­
pty tytoniu, bez którego chodzą nieprzytomni. . ,

Człowiek kultury nawet nie próbuje pokus, 
z W yższością patrzy  na niewolników nałogu. Da­
je on początek, generacji ludzi czystych, którym nie­
prawości wzglądem ciała nie imponują, mają bowiem 
nieskończenie większe rozkosze w  doznawaniu we­
wnętrznej pogody, równowagi i wolności Taki czło­
wiek wolny W sobie ma przewagę nad innymi, całą 
bowiem energję, którą tamci poświęcają na boryka­
nie się z sobą, mogą obrócić wyłącznie na zdobywa­
nie św iata zewnętrznego.

Dlatego tyle nadziei przywiązuje społeczeństwo 
do nowożytnych idei odrodzenia fizycznego. Bo 
przecież takie pokolenie czyste i wolne w ięcej doko­
na, niż ludzkość, jęcząca w  nieWoli nałogów i chorób.

6. HONOROWOŚĆ.
Polak przyszłości jest ze  szlachetnego kruszcu, 

m a swój ton; nie jest podrabiany ze sztucznego a- 
liażu. W  duszy czystej, pogodnie patrzącej prawdzie 
w oczy, nie ma fałszu. Kłamstwo u człowieka praw i­
dłowego, od początku w  dobrej kulturze rosnącego, 
jest w prost niemożliwością fizyczną* W  przyrodzie 
nic nie kłamie; a Prom eteusz nie nąto porywał z nie­
ba wieczny Ogień, którym duszę ludzką zapalił, aby 
go używ ać jako talentu do fałszowania prawdy. 
Szkoda pięknej duszy, która tyle tworzy, że do Boga 
sięga, na kłamstwa, przeciwne naturze.

W  wieku zepsucia wiele się mówi o honorze. 
Zrobiono z honoru jakąś specjalność, której w pe­
wnych określonych tylko Warunkach się b ron i do­
chodząc jej praw  orężem. Te popisy honoru w yglą­
dają tak. jak ofiara dobroczynna głośno uczyniona 
przez kogoś, co z krzyw dy ludzkiej żyje. Honorowość 
tkwi głębiej. Każde kłam stwo jest Wykroczeniem 
przeciwko honorowi. Honorem naszym jest obowią­
zek praw dy wobec innych i Wobec siebie. Każdy pia 
w sobie tyle prawdy, na ile stać jego odpowiedzial­
ność. Człowiek mocny i dzielny, prawdziWy wobec 

.siębię, jHśLboi sis p rw d y u w y zn aćJ jy z iąć  za nią od-#*

Z Clii i Egiptu.
powiedzialności. To jest honor i zarazem rycerskość, 
bo za tem idzie odwaga Wyjawiania i bronienia; 
prawdy. . . 5

Polak ma odwagę cywilną i wojskową; jest ry-[ 
cerzera w każdem położeniu: czy pod naciskiem bro-i 
ni moralnej, czy materialnej. MickieWitz nazwał od-| 
wagę cywilna — ofiarą ducha, bo człowiek odważny) 
„nosi prawdę w sobie, służy jej za otgan, za twier-, 
dzę i za Wojsko, nie dbając za spojrzenia, sykania ii 
żądła wrogów**. Najwaleczniejsi wojskowo Polacy' 
poddawali się w walce cywilnej, w  zetknięciu z bro-t 
nią śmieszności. Im wytworniej człowiek w ychowa­
ny jest duchoWo, tem trudniej znieść mu takie poci-! 
ski. Jedynie to poczucie, że się jest — jak określił 
Mickiewicz — „żołnierzem praw dy‘V ocala z hono­
rem jego pozycję.

Praw da to pozycja forteczna w e w n ą t r z  
człowieka, biorąca na próbę rycerskość jego, zanim 
jeszcze zaczął walczyć na zewnątrz. Staczać musi, 
wralki w sobie, których często nie widzą inni a które 
jednak mogą decydować o całern jego życiu. Może 
■wyjść z nich w oczach sWoich bohaterem, albo kale­
ką moralnym., . ... *

Te trzy  rysy charakteru wchodzą w  zakres ety­
ki osobistej, obowiązków- wobec siebie samego; na­
stępne dotyczą już człowieka społecznego.

-i. w. .

jna Rosji z  Austrją 
i Riemcami.

ZE SZTABU ZWERZCHNIEGO WODi 
NACZELNEGO.

Urzędowo 14?7 (PAT.)
,,W Prusach Wschodnich w ciągu dn. 13/26 fem. 

toczyły się walki w okręgu Malnlszek i Lasdehnen.
„Na prawym brzegu W isły toczyły się jak przed­

tem starcia i wymiany strzałów pomiędzy oddziałami 
czołowymi , przy czerń na froncie od W isły do Skem- 
pego Niemcy w sile kilku batalionów zostali odep­
chnięci w tył.

„Na lewym brzegu W isły w ciągu nocy na 13/36 
bm. i następnego dnia nie zaszły zmiany istotne. Je­
dnakże Niemcy prowadzili znów powtarzające się a- 
taki na nasze stanowiska w okręgu Borzymowa. — 
W szystkie ataki przeciwnika zostały odparte, przy 
czem poszczególne partie nieprzyjaciela, które pod­
czas jednego z tych ataków wdarły się do naszych, 
okopów, zostały wycięte. Tak samo bez powodzenia 
były ataki nieprzyjaciela w okręgu wsi Grabskie Bu­
dy i Kamień. Nasza artyleria w ciągn ubiegłej doby 
ostrzeliwała z powodzeniem stanowiska nieprzyja-, 
cielskie i zmusiła do milczena jedną z wrogich bate­
rii w  okręgu wsi Altanka.

„W Galicji walki rozwinęły się na wielką skalę’ 
na całym froncie od Dukielskiej do Wyszkowskiej! 
przełęczy. Na prawem skrzydle wskazanego frontu 
wzięliśmy podczas jednego ataku około 100 ieńców i 
2 karabiny maszynowe.

„W okręgu Waleputna dn. 12/25 bm. na południo­
w y zachód od Kimpolungu toczyła się walka artyie- 
rvjska“.
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BRAKI ARTYLERJI AUSTRYJACKIEJ.
Kijów 14/27 (PAT.) Między trofeami austryja- 

ckiemi, które tu dostawiono, znajdują się działa z r. 
11883 i 1895 bez kompeiisorów i aparatów  do strzelania 
poziomego, niezdatne do walk współczesnych. Uży­
wanie tych dział wywołane zostało tern, że Rosjanie 
'zniszczyli i zabrali działa najnowsze.

STRA IY AUSTRYJACKIE.
S traty  austro-węgierskie w wojnie serbskiej 

friały się przedstawiać następująco: w zabitych i ran­
nych do 250.000, w  jeńcach 70.0C0, w armatach 250, 
w  jaszczykach 380, w  powozach sanitarnych 118, w 
furmankach 416, w karabinach 80.000, w koniach 
2.030. Jeden monitor austryjacki zniszczony i zato­
piony w  Sawie, drugi ubył z szeregu.

Pospolite ruszenie w Austrjl
Kopenhaga 13/26 (PAT. Z Wiednia donoszą urzę­

dowo, że na mocy rozporządzenia powołującego po­
spolite ruszenie, powołani są pospolitacy w  wieku lat 
■24, którzy przy stawieniu się do służby, lub przy su- 
perarbtrowaniu uznani zostali za niezdolnych do słu­
żby lub też na podstawie przeglądu inspektorskiego 
zostali zwolnieni z armji i floty do 31 grudnia 1914 r.

POGŁOSKI O HINDENBURGU.
„National Tidendc“ z dn. 14 stycznia donosi na 

podstaw ie wiadomości otrzymanych z. Berlina, że gen. 
■liindenbnrg przeniesiony zostaje na front zachodni. 
'Naczelne dowództwo na froncie wschodnim będzie 
powierzone Lundersdorfowi i Makkenzenowi, którzy 
są najbliższymi pomocnikami Hindenburga w Polsce.

Na morzu.
ZATOPIENIE „KARLSRUHE".

Telegramy z San Francisco do Tokio donoszą, 
ze krążownik niemiecki „Karlsruhe*4 zatopiony został 
przez statek wojenny angielski koło wyspy Grenady 
jia wodach lndji Zachodnich.

W ojna serb ska.
ODŁOŻONA OFENZYWA.

„Russk. Wied.44 donoszą z kół zbliźonycu do pc- 
u ls tw a  austryjackiego w Sofji, że ofenzywą wojsk 
wutryjacko-niemiecką na Serbję sztab ze względów 
Strategicznych miał odłożyć na 10 dni.

PRO ARMENIA.
Posłowie włoscy w Rzymie Organizują komitet 

, Pro Armenia44 w celu propagandy autonomji Arme- 
i ji tureckiej. Inicjatywa do założenia tej Instytucji ma 
Lcchodzić od włoskiego minsterstwa spraw  zagrani­
cznych. Komitet ma być analogiczny do komitetu lon­
dyńskiego i paryskiego.

Wojna z  Turcją.
ZE SZTABU ARM JI KAUKASKIEJ.

Urzędowo 14/27 (PAT.)
„W kraju Zaczorochskim w  okręgu Sułtan-Seli- 

ima, Turcy od rana 12/25 bm. wykonywali energiczne 
ataki, odparte przez nas. W kierunku na Olty Turcy 
fznów, jak i poprzednich dni, prowadzili natarcie, w y­
sunąwszy kolumnę oskrzydlającą, jednak kolumna ta 
[została odrzucona.
I „W Azerbejdzianie działalność przeciwnika
wzmogła się. Mianowicie liczne bandy Kurdów po- 
partć przez tureckie oddziały regularne, próbowały 
'nacierać w  okręgu Choji, lecz wszędzie zostały od­
parte.

,Na pozostałych sekcjach w ciągu dn. 13/26 bm. 
toczyła się głównie wymiana strzałów karabino­
wych".

WALKI OKOŁO KANAŁU SUESKIEGO.
Londyn 14/27 (PAT.) Donoszą z Egiptu, że na 

wschód od Kantary wczoraj zaszło starcie zbrojne 
Nasze straty  1 oficer i 4 żołnierzy lekko rannych. 
S traty nieprzyjaciela, jak się zdaje, są znaczniejsze.

Londyn 14/27 (PAT.) Agencja Reutera donosi z 
Kairu, że potyczka koło Kantary była starciem patro­
lu z nieprzyajcielskim oddziałem. Turcy rozpoczęli o- 
.gień na daleki dystans z kilku dział górskich. Podjazd 
'odpowiadał ogniem karabinów maszynowych i ręcz­
nych. Turcy nie okazali ochoty zbliżenia się. Niewiel­
kie oddziały nieprzyjacielskie dostrzeżono w trzech 
annych punktach na wschód od kanału, lecz oddziały 
jte nie weszły w styczność z wojskami brytyńskiemi. 
■Około Bir-Mur-Haclad z hydroplanu rzucono bomby 
Ina kolumnę turecką, która poniosła stfaty.

(El Kantera, osąda na wschodnim brzegu kana­
ku Sueskiego do 6 km. od Port Saiau. — Red.)

We Francji i w  Belgii.
Z POLA WALKI.

Paryż. 14 (27) (PAT.)Agencja Hawasa donosi, że 
w  sekcji kolo Nienport i Ypres toczyła się walko arty- 
lcrji. Postrzelono aeroplan niemiecki, który spadł 
w  obrębie linji belgijskich. Z oświadczeń jeńców Wy­
nika, że w  dniu 12 (25) bm. okopy nasze na wschód od 
Ypres atakowane były przez całą brygadę; straty  
nieprzyjaciela w tej potyczce wynoszą półtora bata- 
ljonu.

Potw ierdza się, że koło La Bassee Niemcy po­
nieśli znaczną porażkę; na drodze z La Bassee do 
Bethune znaleziono trupy 6 oficerów i 400 żołnie­
rzy, a więc ogólne straty  Niemców dochodzą co naj­
mniej do 2 batalionów.

Na przestrzeni od Lens do Soissons toczyły się 
walki artylerii. W okręgu Craonne utrzymaliśmy się 
w okopach- któreśmy 12 (25) zajęli; w rejonie Perthes 
nieprzyjaciel prowadzi! zażarte ataki, lecz wszystkie 
zostały odparte.

Atak Niemców na wyżynie Argońskiej i w o- 
kręgu St. Hubert odparto bagnetami.

Pod St. Mihiel zburzyliśmy nowe mosty, usta­
wione przez nieprzyjaciela na Mozie.

W  Lotaryngii i Wogezach dzień przeszedł spo­
kojnie.

W iadom ości telegraficzne.
W KOMISJI BUDŻETOWEJ DUMY PAŃSTW.

Piotrogród 14 (27) (PAT). Na wieczornern posie­
dzeniu komisji budżetowej Dumy państwowej przy­
jęto prawie bez dyskusji resztę paragrafów o docho­
dach budżetu. Ogólna suma dochodów zwyczajnych 
i nadzwyczajnych wynosi 3,255.808.414 rb„ a Więc 
tylko o 358. milj. mniej niż w r. zeszłym.

ARESZTOWANIE.
Odessa 14 (27) (P. A. T.). Aresztowano tu po­

zbawionego praw księcia Ccretelli Eristowa, który 
używał nazwiska ks. Tum ano wa, a przedtem w W ar­
szawie mieszkał jako książę perski. Podejrzewają go, 
iż zdołał podjąć w Piołrcgródzkich bankach 500.000 
rubli, na sfałszowane przekazy.

STOSUNKI FINANSOWE W BELGJI,
Kopenhaga 13 (26) (P. A. T.). Z  Brukseli dono­

szą, że kierownictwo emisyjnego oddziału banku „So- 
ciete Generale44 ustanowiło następującą stopę procen­
tow ą: przy eskoncie weksli — 4 proc., od zaliczek 
na  podkład efektów i zaliczek w rachunku bieżącym 
— 5 proc. '. - k .. .

GORZELNIA W BOŻNICY.
Wilno 14-(27). (P .-A. T.). W ykryto dwie gorzel­

nie w  pełnym ruchu, przyczem jedną w . bożnicy, 
gdzie wódkę pędzono z politury.

SEKWESTR MAJĄTKÓW NIEMIECKICH.
Kijów 14 (27) (P. A. T.). Rada miejska uchwali­

ła niezwłoczny sekwestr przedsiębiorstwa elektry­
cznego w Kijowie, którego głównym akcjonariuszem 
jest konsorcjum banków niemieckich. ■ r -

Japostja i Chiny.
Pekin 14 (27) (P. A. T.). Krążą pogłoski, że po- 

sel japoński przedstawił prezydentowi republiki sze­
reg żądań w  sprawie przedłużenia terminu dzierżawy 
Kwautunu, kontraktu na kolej południowo-mandżur- 
ską, dalej co do nadania Japonji praw  w Sza* duniu, 
które należały do Niemiec, wreszcie w  sprawie uzna­
nia Szaudunia za sferę wpływu japońskiego oraz w 
sprawie znacjonalizowania przy pomocy kapitałów 
japońskich przedsiębiorstw górniczych Jau-tse-tsin.

Stanowisko Bułgarji.

Rzym. 14 (27) (PAT.) W  rozmowie z korespon­
dentem Agencji Piotrogrodzkiej Genadiew oświad­
czył, że misja jego w Rzymie polega na zaznajomieniu 
się z położeniem międzynarodowem i uchylił się od 
dania jakichkolwiek wyjaśnień co do zamierzeń Buł­
garji. Nie mniej oświadczył, że Bułgaria musi zacho­
wać neutralność I nie wystąpi przeciw Serbji, ponie­
waż to byłoby poczytane za czyn nieprzyjacielski wo­
bec Rosji, dla której naród bułgarski ma wdzięczność 
za swoje oswobodzenie. Ale jednocześnie nie może­
my — mówił Genadiew —■ walczyć ze środkowo-eu- 
ropejskiemi państwami po stronie Serbji, która zer­
wała nasz sojusz.

Na zapytanie, jakie będzie postępowanie Bułga­
rji ^  razie wypowiedzenia wojny Austrii przez Ru­
munię, Genadiew odpowiedział, że nic nie zdoła 
zmienić taktyki Bułgarji. Dodał także, że jest prze­
konany, iż Bułgaria zdoła uzyskać część Macedonii, 
którą dwa miesiące temu była gotowa oddać Serbji, 
ale w  sprawę tę wmieszała się Grecja i kwest ja po­
została otworem.

WŁOCHY I RUMUNJA.
„Berliner Tagblatt44 jak donoszą z Kopenhagi za­

pewnia, że doszło już do pprozumienia między Wło­
chami a Rumunją. Dziennik dodaje, że oba państwa 
zwrócić się mają do stron wojujących z oświadcze­
niem, iż ewentualna akcja ich, nie będzie zwróconą 
ani za ani przeciwko którejkolwiek grupie mocarstw

wojujących, zmierzając jedynie do obrony interesów 
Włochów i Rumunów, zamieszkujących w  granicach 
Austro-Węgier. „Berliner Tgb.44 w yraża przypuszczę-; 
nie, że akcja ta polegać będzie poprostu na okupacji 
terytoriów  austrc-węgierskich z ludnością wioską i 
rumuńską.

W Rumunii.
Bukareszt 14/27 (PAT.) Rokowania w sprawie 

układu bułgarsko-rumuńskiego postępują pomyślnie
wobec polepszenia się wzajemnych stosunków.

Dziś odbędzie się posiedzenie Rady ministrów 
w  celu powzięcia ostatecznych decyzji w  sprawie w a­
żnych projektów ustaw, które będą przedłożone par­
lamentowi.

Król wczoraj dłuższy czas konferował z naczel­
nikiem generalnego sztabu gen. Zottu.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

Zarząd sieci telefonicznej we Lwowie uprasza oso­
by prywatne i instytucje, które obecnie nie abo-- 
nują telefonu, a mają u siebie w mieszkaniach 
dawne aparaty telefoniczne, aby żądały od oficja­
listów, zgłaszających się do zdejmowania pomienio- 

nych aparatów, okazania odpowiedniego pisemnego upo­
ważnienia z Lwowskiej sieci telefonicznej. W przeci­
wnym razie odpowiedzialność za stratę aparatów padnie 
na osoby, w których mieszkaniach znajdowały się te 
nieoddane aparaty. 150

Wiadomości bieias
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astronom. Poliiechni i w d. 28 stycznia b. r.
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Uwaga: Pochmurno,' śnieg w nocy i popołudniu.

— Tem peratura. Dziś o godz. 11 rano — 4'0 
s t  Celsiusza.

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem wc Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W  piątek — pierwszy raz — „Świat bez męż­
czyzn44, farsa w 3 aktach A. Engla, — część muzycz­
no-wokalna i tańce.

W  sobotę —-• pierwszy raz -*•- „Ż dobrego serca44,
kom ed ja  w  ł-o k a io  Łrr-R-ycllay c z ę ść  m u z y c z n o -w o k a l­
na z występem 6-cio letniego pianisty Jędrusia Ce­
lińskiego i innych; — „Maska szatana44, komedja w 
1 akcie P. Czinnera i „Czuła struna44, operetka w 1 
akcie Charville4a i Thibaufa, przekł. J. Chęcińskiego 
(ta ostatnia również premieja).

W  niedzielę o godz. 3.30 popoł. po zniżonych 
cenach „Moralność pani Dulskiej'\ komedja w  3 ak­
tach G. Zapolskiej; wieczorem o zwykłej porze (godz. 
6.30) „Świat bez mężczyzn44, farsa w  3 aktach A. En­
gla i część muzyczno-wokalna.

W  poniedziałek „Z dobrego serca44, komedja w 
1 akcie L. R^dla; część muzyczno-wokalna (występ 
6-letniego pianisty Jędrusia Celińskiego), „Pocału­
nek44, żart sceniczny w  1 akcie i „Czuła struna44, ope­
retka w 1 akcie z francuskiego.

We w torek po raz pierwszy „Ciepła wdówka", 
komedja w  trzech aktach M. Bałuckiego i część mu­
zyczno-wokalna.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sot- 
schka (pl. Marjacki 7).

— Teatr w Kasynie miejskiem daje dziś po raz 
pierwszy wesołą farsę 3 aktową A. Engla p. t. „Świat 
bez mężczyzn44 w doskonałej obsadzie z pp. Z. Do­
brzańską, H. Miłosz, A. Zielińską, W. Jaworskim, K. 
Okornickim i J. Dobrzańskim na czele. Zarówno cie­
kawa treść sztuki jak i doborowy zespół artystów, 
biorący udział w odegraniu jej, dają zupełną rękojmię 
trwałego powodzenia temu przedstawieniu. Jutro, w 
sobotę, druga z kolei premjera. Odegrane zostaną 
dwie jednoaktowe sztuki: „Z dobrego serca44 — ko­
medja L. Rydla i „Czuła struna44, operetka z francu­
skiego Charvilłe4a i Thibaut‘a, przekład J. Chęciń­
skiego. W  pierwszej z nich obsadę tworzą: pp. ń* 
Zielińska, W. Jaworski, J. Rygier i L. Neuman, a w 
drugiej pp. L. Rogińska, Stefania liarasimowiczówjia, 
dyr. A. Lelewiez i E. Kalinowski. Nadto powtórzona 
będzie świetna komedja w 1 akcie P. Czimera P- 
„Maska szatana14, w której mają szerokie pole do po­
pisu: pp. H. Latoszyńska i K. Okornicki w głównych 
rolach. Oba powyższe przedstawienia uzupełnią pro­
dukcje solowe i zbiorowe, w zakres ipuzyczno-wo- 
kalncgo działu wchodzące, przyczem w sobotę wystą­
pi po raz pierw szy 6-cio letni fenomenalny pianista 
Jędruś Celiński, obdarzony wielkim talentem wirtuo- 
żoskim i posiadający niezwykłą technikę. A więc bę­
dzie on prawdziwą atrakcją tego wieczoru.

W niedzielę odbędą się dwa przedstawienia: 0 
godz. 3.30 popołudniowe i o zwykłej porze (g. 6.30) 'v*

— Płace urzędników w układach międzynaroó0' 
wych. Aktualne wspomnienie historyczne znajdujefl^. 
w następującym wyciągu z traktatu pokojowego
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dzy Austrj^ a Włochami z 3 października 1866 (Dz. 
,p. p. Nr. 116):

A rt  XV ustęp 4. Urzędnicy cywilni, pochodzący 
z Królestwa lombardzko-weneckiego maja pozosta- 
[wiony w ybór albo pozostać w  służbie austryjackiej„ 
lalbo wstąpić do administracji włoskiej, w  którym to 
trazie Rząd Imci Króla W łoch obowiązuje się, albo ich 
'zatrzym ać na posadach, odpowiadających posadom 
jprzez nich dotychczas zajmowanym, albo też wyzna­
czy ć  im em erytury, których wysokość ma być ozna- 
[czona według ustaw i przepisów obowiązujących w 
!Austrji. Rozumie się, że tacy urzędnicy będa podlega^ 
[li ustawom i przepisom dyscyplinarnym4 administracji 
‘włoskiej.

Art. XVII. Pensje cywilne i wojskowe, wypła- 
,cane z kasy państwowej Królestwa lombardzko-wene- 
;ckiego, zagwarantowuje się osobom do ich pobierania 
i uprawnionym, względnie ich wdowom i dzieciom i na 
-przyszłość maja być one wypłacane przez Rzad Imci 
'Króla Włoch.
* — Postać Kopernickiego. W  niezwykle interesu- 
ijącem opowiadaniu Zygmunta Miłkowskiego, które o- 
becnie drukujemy, ukazała się nam szlachetna postać 
dzydora Kopernickiego, o którym może nie wszyscy 
[czytelnicy wiedza, że jest tym sławnym polskim an­
tropologiem, który ten dział nauki wyniósł w Polsce 
,na wyżyny, a zmarł w  Krakowie w  r. 1S90 jako pro­
fesor uniwersytetu i członek czynny Akademji.

Z Serbji, gdzie się spotkał z Miłkowskim, Koper­
nicki przeniósł się wkrótce do Bukaresztu i tam zasły- 

mąłjako. znakomity anatom. W  r. 1871, gnany tęskno­
ta do kraju, przyjechał do Krakowa po przebytych 

istudjach antropologicznych i podróżach naukowych, 
i W Krakowie długi szereg lat borykał się z bieda 
i brakiem uznania jako docent antropologji. Dopiero 
,w r. 1886 został profesorem nadzwyczajnym (z pen­
s ja  ograniczoną). Nie uznawano tam antropologji, 
[więc gdy Kopernicki złożył uniwersytetowi w  darze 
'swoje przebogate muzeum antrop., oddano te zbiory 
'do gabinetu anatomicznego. Kopernicki gryzł się i 
[pracował, aż zmarł ku wielkiemu żalowi nauki pol- 
lskiej, która w tej dziedzinie dopiero w tedy zaczęła 
się na dobre rozwijać i potrafiła zrozumieć, co traci.

Postać Izydora Kopernickiego należy w  galerji 
[zasłużonych Polaków — do najpiękniejszych.
, — Wojna i atrament. Coraz częściej zaczynają się 
[ukazywać braki w rozmaitego rodzaju towarach, co 
Jsię tłumaczy zamknięciem granicy. Pokazuje się, że 
;najprostsze artykuły sprowadzaliśmy z zagranicy, 
mogąc je wyrabiać u siebie.

A jaki wpływ w yw iera na życie ogólne pozornie 
błaha niekompletność zaopatrzenia handlu, dowodzi 
wypadek obecny, że z powodu braku atramentu ko- 
!pijnego, potrzebnego do pomnażania rękopisu, dzien­
niki lwowskie otrzymują obecnie telegramy z filji 

-AwowekicI-dziermikrarskrej - Agencji -telegraficznej o jc- 
[den dzień spóźnione, niekompletne i tak niewyraźnie 
jOdbite, że nie zawsze można je zużytkować.

Przyczyną brak atramentu. Mamy w  tern do­
wód'; jak ważną rolę gra przezorność gospodarcza w 
społeczeństwie. Dzienniki i publiczność ponoszą wiel­
kie straty  z powodu drobnego napozór niedopatrzenia.

— Książka rosyjska o Poljsce. Niedawno p. L. 
Kozłowski wydał broszurę po rosyjsku p. t. „Wojna 
,i Polsza“, w której zgromadził garść artykułów po- 
[stępowej prasy rosyjskiej, obok artykułów zaczerp­
niętych z prasy polskiej — z nazwiskami Święto­
chowskiego .Weyssenhoffa i Lednickiego — na czele. 
Znalazło się tam również miejsce i dla dwóch głosów

.n . ^  f  ... m  Styc* ; ' t '

Urywek z nieznanej aułobjografji.
:j. : I ■— "

(Ciąg dalszy).
Kopernicki zaczepiał mnie o zamiary literackie. 

Przed powstaniem nasuwały sie one same bezwzglę­
dnie i bezwarunkowo, a nadto, w  początkach, bezin­
teresownie w  odniesieniu do mnie osobiście. Ody mi 
‘następnie Antoni Leszniowski sute wyznaczył hono­
rarium — przyjąłem je z taką Wdzięcznością, a ra­
czej radością, z jaką się przyjmuje znalezienie skarbu: 
‘zapewniało mi ono bowiem chleba kawałek, w yzw a­
lając od biur, sklepów, pracowni, rękodzielni, po któ­
rych zarobków szukać musiałem.

Powstanie upadło — znalazłem się na lodzie nie 
'sam, ale z żoną i dzieckiem, Wobec perspektywy po­
większenia się -rodziny. Ażeby z lodu na niezagraża- 
jjący stopnieniem pod nogami przenieść się grunt, nie 
przedstawiało mi się co innego, tylko literatura ze 
‘strony przedewszystkiem zarobkowej.
; Pisać dla honorarjów, dla zarobków, pisaę dla 
.zapobieżenia zagrażającej nam jeżeli nie śmierci gie­
łdowej, to nędzy żebraczej, oto jakim był jedyny mój 
jzamiar, gdy mnie Kopernicki o zamiary literackie za­
pytał.

Pisać za pieniądze?....
Nikt mi nie proponował pisania przeciwko prze- 

' 'nianiom moim i nie myślałem; nic przypuszczałem, 
i żeby propozycja podobna spotkać mnie mogła. Dla- 

so powiedzieć nie umiem, jakbym się znalazł, gdy- 
•y mnie kiedy spotkała była. Przypuszczalnie był­
ym się znalazł tak, jak wobec propozycji raz wobec 

4 iljoną, drugi raz nie wiem wobec jakiej w  ręce się 
. ii pchającej kwoty. Nie Wiem. Zdarzają się ludzie,

obcych: dla artykułów — paryskiego „Tempsa" i >,Ti- 
mesa“ angielskiego, z radością witających zbliżające 
się odrodzenie Polski, w  myśl odezwy Wielkiego 
Księcia. Zestawienie to głosów, sprawie polskiej po­
święconych, po rosyjsku wydane, ma poważną bardzo 
misję zapoznania opinji rosyjskiej z całokształtem 
kwestji polskiej. Zadaniu swemu p. Kozłowski godnie 
na ogół odpowiada, dając materiał, wszechstronnie 
możliwie oświetlający stosunki polskie, panujące we 
wszystkich trzech zaborach. Z głosów rosyjskich, na 
zaznaczenie szczególne zasługuje artykuł p. Kizewet- 
tera, w którym autor poczytuje udział Rosji w rozbio­
rze Polski za wielki błąd historyczny. Zwalcza też w 
dalszym ciągu system rusyfikacyjny, stosowany wo­
bec Polaków, upatrując w nim ślady wyraźne wpły­
wów pruskich na politykę rosyjską.

P. Kozłowski, oprócz cytowanych również w ła­
snych artykułów, zaopatruje zbiór cały w słowo 
wstępne, w którem usiłuje dać w yraz nastrojowi spo­
łeczeństwa polskiego.

— Z komisji ubogich dzielnicy IV. Z działalności 
komisji okręgowych dla spraw ubogich godzi się 
wspomnieć o największym okręgu dzielnicy IV, gdzie 
czonkowie komisji pod przewodnictwem p. Kirschne- 
ra dokadali wszelkich starań, aby rozdawuictwo a- 
sygnat na prowianty wypadło na korzyść tylko tych, 
którzy pomocy najbardziej potrzebują. Dzięki inicja­
tywie p. Popowczaka, który postawił wniosek, aby 
uwzględniać przedewszystkiem sfery inteligentne, 
najbardziej na nędzę narażone, a mimo to krępujące 
się jakimś fałszywym wstydem, członkowie komisj 
nie szczędzili trudu i czasu, aby stosunki tych sfer 
szczególnie zbadać i przychodzić im w pomoc w spo­
sób najmniej drażliwy. To też członkoWiec komisji pp. 
Popowczak, Towarnicki, Barewicz, Matwijezuk, Wo- 
łoszyński, Kormann i Sawicki przyjmowali zgłasza­

jących  się W swoich mieszkaniach, udzielail im rad i 
wskazówek, rozdzielali asygnaty i przeto uniknięto 
niepotrzebnego ścisku i wyczekiwali godzinami przed 
lokalami komisarjatów, na co przedtem ogólnie sar­
kano. Dzięki energji, pracy i zapobiegliwości wspom­
nianych członków komisji, rozdział asy gnat nic trw ał 
długo a komisja może się poszczycić, że wsparła do­
tychczas około 5 0 0 0  rodzin najbardziej potrzebują­
cych, których stan dokładnie zbadano. To też miesz­
kańcy dzielnicy Łyczakowskiej z wdzięcznością wspo­
minać będą obywatelską działalność członków komi­
sji.

— Miejska kawiarnia „Sztiika“ od pierwszej chwili 
otwarcia stała się jedną z  najpopularniejszych ka­
wiarni we Lwowie,: wznowiła dawne tradycje „Sztu­
ki'* Turlińskiego. Gromadzi się tu doborowa publi­
czność, szukająca chwili wytchnienia i rozrywki w 
tych niewesołych czasach. .Niezwykła taniość, niema- 
jąca porównania w podobnych tego rodzaju lokalach, 
jest główną zaletą „Sztuki*1, pozwala najbardziej w 
wydatkach ograniczonemu spędzić tu parę miłych 
chwil. Dostać tu można także w odpowiednich porach 
obiady i kolacje, a każdego czasu doborowe przeką­
ski, Brak napiwków należy do bardzo pożądanych 
nowości a skrzętna, czyściutka, nadzwyczaj grzeczna 
usługa panienek, przybranych w bielutkie fartuchy, 
dostraja się znakomicie do miłej całości. Największą 
ati akcją kawiarni jest wprowadzona od, clziś najbo­
gatsza we Lwowie czytelnia, obejmująca wszelkie pi­
sma polskie i rosyjskie ze Lwowa, W arszawy, Kijo­
wa, Piotrogrodu, Moskwy i Odessy. Licznie repre­
zentowane są pisma ilustrowane drogie, a przez to 
rzadkie u nas.

— Kursy jeżyka rosyjskiego w  Tarnopolu został^ 
otw arte dni:; 27 hm. w obecności Generał-Guberna4 
tora lir. Bobrińskiego i pomocnika generała majora^ 
PołowceWa. Do egzaminu zgłosiło się razem 140! 
osób, z tego zdało 73, z których 63 pozostawiono wj 
Tarnopolu, a 10 będzie przydzielonych na paralelnej 
kursy we Lwowie. Z przyjętych ludzi: 18 rzymsko-j 
katolików, 10 jest prawosławnych, 35 greko-katolik; 
(4 mężczyzn i 23 kobiet). Do Lwowa odesłano 2 pra-j 
woslawnych i 8 grekc-katołików (6 mężczyzn i 4 ko-! 
biet). i

— Schronisko dla matek z niemowlętami otwiera! 
prezydjum miasta dnia 1 lutego przy ul. Słodowej.’ ;

— W ykopaliska pod Krakowem. Podczas wyko-! 
pów fortyfikacyjnych w okolicach Krakowa, dokony­
wanych w grudniu, natrafiono na cmentarzysko; 
przedhistoryczne. W  pewnej głębokości natrafiono; 
na urny, groby, w yroby bronzowe itd. Komenda; 
.twierdzy zawiadomiła o tem odkryciu krakowskie' 
koła naukowe, a dalsze prace odbywały się pod adre­
sem Akademji umiejętności. i

— Prośba o wiadomość. O Jarosławie Jacku Pie-I 
niążku (wolnym od wojska austryjackiego), który; 
był na posadzie leśnika w dobrach hr. Lanckorońskie-J 
go w Komarnie — z końcem sierpnia zeszłego roku- 
słych zupełnie zaginął. Proszę każdego, ktoby cokol­
wiek o nim wiedział, aby zechciał dać znać ojcu, adre-! 
sując do „Słowa Polskiego** we Lwowie,

— Uparci bandyci. Onegdajszej nocy około godz.i 
11 jacyś dwaj bandyci dobywali się do mieszkania! 
izeżnika Malisza na ul. Króla Jana bocznej. Na krzyk- 
synka, który pierwszy usłyszał podejrzane szmery,] 
wybiegł Malisz i zastąpił złodziejom drogę, gdy jużj 
przesadzili parkan i dobywali się do drzwi. Na widok. 
Malisza złodzieje zaczęli umykać, odważny a silny- 
rzeźnik puścił się jednak za nimi w pogoń. Zaledwie! 
atoli ubiegł kilka kroków, zastąpiło mu drogę czte-[ 
tech innych uzbrojonych drabów. Malisz widząc, że! 
na tych kułaki jego nie wystarczą, cofnął się do do-; 
mu. Uzbrojeni pozostali za parkanem a dwaj pierwsi 
zaczęli się napówrót dobywać do wnętrza. I tu Mali-' 
szowi przerażonemu tym nowym napadem przybyły! 
z pomocą psy łańcuchowe. Zaledwie złodziej prze-: 
sadził nogę przez parkan, pies chwycił go za łydkę. 
To przechyliło szalę zwycięstwa na korzyść Malisza,: 
bo złodzieje zakląwszy psy, zbiegli.

— Brutalny dozorca. Już kilkakrotnie wpływały do' 
policji skargi na dozorgę realności 1. 3, ul. Bilińskich. 
Który w brutalny sposób napada na lokatorów i do­
kucza im. W policji już go kilkakrotnie napominano,1 
ale to widocznie nie pomogło na gruboskórnego do­
zorcę.

— Z kroniki kradzieży. Do mieszkania dr. Michaliny! 
Krzyżanowskiej, zani. na ul. Zyblikiewicza 1. 31. do­
stali się złodzieje między 1.30 a 3 popoł. i skradli in­
strumenty lekarskie i rozmaitą garderobę na 600 kor. 
Na ul. Trauguta 1. 1 splądrowano mieszkanie Antoni­
ny Kozłowskiej, której wyrządzono szkodę na 300 k.

— Zgubiono. W  drodze z ul. Kościuszki na ul .Zo- 
fji Chrzanowskiej zgubiono pamiątkową bransoletę 
łańcuszkową. Znalazca zechce się zgłosić w  Banku! 
krajowym, gdzie otrzyma nagrodę. ! (

#  Akcja sanitarna w Królestwie. Na posiedzeniu; 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego postanowiono; 
rozszerzyć działalność sekcji sanitarnej. Będzie ona, 
badać wartość wody, mieć prawo bić studnie arte-j 
'yjskie, zakładać lazarety, badać punkty, gdzie mają; 
być herbaciarnie, restauracje itd. j

co,' po odtrąceniu milionów. sprzedają się za tysiące, 
na myśl nie nasuwało. — Wzgląd ten w a­
runkował mój zamiar ogólnikowo, zgruba, nie dając 
mi żadnej w ręce nici przewodniej, nic zapładniając 
myśli, ani wyobraźni. Na zaczepki przeto Koperni­
ckiego odpowiedziałem:

— Nie wiem jeszcze.... Zobaczę... Pomyślę...
— Na tWojem miejscu... —- odezwał się razu pe­

wnego do mnie: — postawiłbym przed sobą gieniusz 
Polski....

— I co?.. — zapytałem, od razu temi słowami 
uderzony.

— Gieniuszowi oczywiście — ciągnął dalej — 
innej nadać nie można postaci, tylko kobiecej. Kobie­
tą, w życiu jest spółpracownicą mężczyzny, czuWa 
nad ogniskiem domowem jest jego duchem opiekuń­
czym..,. Na takiem stanowisku wobec ojczyzny po­
stawiona, jakąż bogatą do setek, do tysięcy powie­
ści osnoWę dać może takiemu jak ty pisarzowi!...

O ile przypominam sobie, nic mu ną to nie od­
powiedziałem, ale rzucona przez niego myśl głęboko 
mi w duszę zapadła. Nic mu nie odpowiedziałem dla 
tego może, że prawił, dalej o egniskowem kobiety 
znaczeniu, mogącem być w powieści polskiej tak \v'y- 
zyskiwanern, tem wyraźniej, im idee przewodnią, 
oświecającą gieniusz, piękniejsza będzie ubierała for­
ma... Styl uclatny, język czysty i poprawny pociągają 

, czytelników i uwydatniają myśl główną, chociażby 
jąknajgłębiej ukrytą. •

— Postaw  przed sobą gieniusz Polski... — w y­
rzekł Izydor z naciskiem rozkazodawczym.

Na miejscu s wojem kiedyś zapewne powiem oc! 
siebie, jakie zc wskazania tego wynikły następstwa. 
Tu zaznaczę jeno, źc łiteractwa mego dwaj ludzie są 
sprawcami. Jeden z nich, Włodzimierz Kozłowski, 
stryj tego ' Włodzimierza Kozłowskiego, co obecnie 
(piszę to w grudniu r. 1913) w parlamentaryzmie au-

stryjackim we Wiedniu i we Lwowie odegrywa rolę.[ 
Diugim jest Izydor Kopernicki dr. medycyny uniwer-j 
sytetu kijowskiego, profesor antropologji w umw.[ 
krakowskim, komisarz ządu 'arodowego w " W  
wstaniu tyczniowem, przyjaciel, kolega i powinowa-! 
ty  mój, (żyjącą siostra jego Michalina jest wdową po! 
bracie moim, Szczęsnym, który dwukrotnie aniał za­
szczyt być na posielenie, za zbrodnię polskości, wska­
zanym). Kozłowski mnie na drogę literacką pchnął, 
Kopernicki na niej na literata posuwał.

Co do geniusza Polski czas jakiś roiła się mi’ 
Joanna d*Arc, która geniuszem Francji stała się dla 
tego', że była istotą bajeczną i przez Anglików ży­
wcem na stosie spaloną została. W ytworzenie u nas; 
istoty podobnej nie daje się pomimo, że Ojczyzna na-; 
sza na trzech stosach palona nie spaliła się i jest mę­
czoną w ciągu dalszym. Genialny pisarz poeta z ma­
teriału takiego arcydzieło by wyrzeźbił. Nie Konie­
cznie poeta ów miałby Polakiem być. Ale ?.,.

Kopernickiego Scrbja mocno i żywo zajmowa­
ła. Poznawaniu jej, o ile to w Belgradzie było możli- 
wem, oddawał się z zapałem i gorliwie. Stolicę we! 
wszystkich zwiedzał zakątkach: przesiadywał po
mehanacii, wdawał się w rozmowy i z uczonymi, z.  
którymi go zaznajomiłem, i z mieszczaństwem, i i  
ludem od roli. Wrodzona jego ciekawość' szerokie 
miała pole. Uczył się po serbska: czytał, do biblioteki 
chodził na Paliku (przedmieście) na jarmarku dnie 
całe trawił, przypatrując się strojom wieśniaków i 
wieśniaczek i przysłuchując się rapsodom „ślepców'*, 
recytujących tworzone przez nich pieśni, przy akom­
paniamencie. gęśli. W szystko, o czem zasłyszał, 

sprawdzić „dc visu“ i „de auditu**;

■ ^  ' w).



< #  Pomoc Polsce. Zbiórka urządzona w  Jekate- 
jrynoslawiu na pomoc Polsce przyspożyła 11.000 rb. 
ii 200 pudów bielizny.

#  Japończycy w W arszawie. Do W arszaw y 
■przybyło kilku kupców japońskie:: w celu nawiązania 
sstosunków handlowych-z warszaw skiemi firmami, 
j #  Gazeta niemiecka dla Polaków. „Russk. S ło ^ o “ 
idonosi, że wydawana dotychczas przez komendę nie- 
jmiecką „Polska Gazeta W ojenna4* została zamknięta, 
ponieważ Niemcy zaczynają wydawać nowe pismo, 
iktóre ma za zadanie współdziałać wznowieniu (?) 
[sympatii do Niemców w społeczeństwie polskiem. 
Redaktorem  tej gazety będzie Cleinow, były kore­
spondent piotrogrodzki „Vossische Ztg.“, obecnie re­
daktor tygodnika „Grenzboten“. Cleinow jest autorem 
dwutomowej książki p. t. „Die Zukunft Polens“, trak ­
tującej o położeniu ekonomicznem i politycznem Kró­
lestwa Polskiego. Uchodzi on w Niemczech nietylko 
jza znawcę spraw polskich, ale i rosyjskich. Cleinow 
}brał udział w  naradach w  ministerstwie spraw  zagra­
nicznych i kierował propagandą, której celem było 
urabianie opinji publicznej w  Rosji na rzecz Niemiec,

® „Literaturno-naukowyj W istnyk", pismo malo- 
ruskie, wydawane przez Michała Hruszewskiego, zo- 

1 stało na czas wojny przez władze zawieszone.
• 0  Poselstwo holenderskie przy W atykanie.
„Wiecz. W rem ia44 donosi, że Holandia a sygnowała 
kredyty na utrzymanie poselstwa przy Watykanie. 
Według tych samych relacji pokojowa konferencja 
miałaby się odbyć w Rzymie pod przewodnictwem 
papieża.

0  Odezwa Hindenburga do kobiet. Gen. Hindęn- 
buig zamieścił w kilku dziennikach berlińskich list 
do kobiet niemieckich, w którym, \v‘ wyrażeniach 
dość, swoim zwyczajem, szorstkich prosi je, aby go 
nadal nie zarzucały swymi listami. Mam — kończy 
dowódca frontu wschodniego — ważniejsze rzeczy 
na głowie, niż odczytywanie a choćby nawet tylko 
niszczenie tej bezcelowej korespondencji.
, <S> W  Peszcie. Z Turynu donoszą, że ludność Pe- 
.sztu ujawnia wrogie usposobienie względem Niem­
ców. W  wielu miastach węgierskich odbyły się ma­
nifestacje antyniemieckie.

<s> Śniegi w Wogezach. W  Wogezach spadły, nie­
bywałe śniegi co uniemożliwia prawie na razie wszel­
ką tam akcję wojenną.

W numerze „Daily Mail“ z 9 grudnia znajduje­
my interesujący opis, w jaki sposób złapano jeńca 
iniemieckiego, który chciał w skrzyni przedostać się 
'na pokład holenderskiego statku.

PeWnego dnia przyniesiono na zmoczony desz­
czem pokład jednego parowca na Tamizie zwykłą 
[drewnianą skrzynię, w której znaleziono Niemca, 
chcącego uciec do swej ojczyzny.
; Zapakowany do skrzyni, znajdował się W niej 
ijuż 21. godzin i za kilka minut miał być wyładow any 
na pokładzie holenderskiego parowca Batayie V., któ- 
jry miał odpłynąć do Rotterdamu. Ale ciężka skrzy- 
inia wyśliznęła się z rąk tragarzy i upadła na pokład, 
przyczem wieko się otwarło i skurczony Niemiec 
wypadł, fikając nogami, na pokład okrętu.

Zbieg nazyw a się Otto Koehn i — jak stwierdzo­
no — jest oficerem floty niemieckiej. Aresztowany 
na pokładzie pasażerskiego statku holenderskiego 
„PotsdanT4, który zawinął do Falmouth po drodze ze 
Stanów Zjednoczonych zaraz w* początku wojny, zo­
stał internowany w  Dorchester, skąd dostał się do 
Tilbury w  niewinnie wyglądającej skrzyni.

Historia jego ucieczki jest jakby wyjęta z po­
mieści Dumas4a. P rosta skrzynia, do której się kazał 
[zapakować, jest 5 stóp długa, 3 stopy szeroka i 2 sto­
py i 6 cali głęboka. Koehn jest silnie zbudowanym, 
młodym człowiekiem, przeszło 6 stóp wysokim. Le­
żąc skurczony w  skrzyni i przerzucany jako ciężki 
[pakunek, nie wymagający zbyt delikatnego obcho­
dzenia się, musiał znosić niewypowiedziane nie- 
jwygody. —

Dla zmniejszenia czekających go niewygód, po- 
kzynił dowcipne przygotowania. W yścielił skrzynię 
| vojlokiem i zaoratrzył ją w otWory, którymi docho- 
jdzito powietrze. W  ścianach skrzyni były też klam­
ki, których się chwytał, aby się bronić przed zbyt 
j.wałtownemi uderzeniami, kiedy skrzynią zbyt bez­
ceremonialnie rzucano.

Kieszenie miał pełne bananów, czekolady, dak­
tyli, biszkoptów i sera, oprócz tego miał też butelkę 
pimnego kakao. Koehn zeznał, iż kupił tę skrzynię 
»\v kantynie, w obozie Dorchester. Była to zwykła, 
drewniana skrzynia, stęplowana z boku, i prawdopo­
dobnie dostała się do obozu, pełna środków żyWności. 
pierzyn tego rodzaju często używają studenci do pa­
kowania swych książek i poszukiwanie takiej skrzy­
pi mogło nic wzbudzić podejrzeń.

Skrzynia nie zwróciła niczyjej uWagi podczas 
('odróży z Dorchester do Tilbury. Nikt co do niej nic 
fi i e zaznaczył. I niema żadnej wątpliwości co do tć- 
Igo, jak ona przybyła do Tilbury. Mniej więcej przed 
[tygodniem rozpoczęto wymianę internowanych w  o- 
jbozie pod Dorchester Wojennych jeńców austryjac- 
kich i niemieckich za poddanych angielskich, zatrzy­
manych przez Austrję i Niemcy. W  tej drodze, od­

syłano tylko niezdolnych do służby wojskowej, więc 
poniżej 17 roku życia, i powyżej 55.

Przewoziły ich szalupy statku Batavier, który 
w no :y miał wyruszyć do Rotterdamu. Przywieziono 
ich z obozu koncentracyjnego pod eskortą wojskową, 
pod którą zostawali aż do przewiezienia na pokład 
okrętu,

Wieczoicrn przybyła taka part ja deportowa­
nych w  liczbie 58 osób do Tilbury z Dorchester. P ar­
tia ta przywiozła z sobą swoje osobiste pakunki — 
wielki stos kufrów i innych tobołów podróżnych, mię­
dzy którymi i Koehn leżał jako część tych gratów.

Oprócz tych 55 osób, przywiezionych, do Tilbu­
ry ,kilkaset innych osób przewieziono z obozu pod 
Dorchester do innego obozu. Były więc całe stosy 
pakunków, a między nimi i skrzynia, adresowana do 
Hamburga, ostatniej stacji wysyłanej partii, miała być 
wkrótce wraz z innetni przeniesiona.

BaA?v» * V. brał ładunek w  przystani towarz. 
niedaleko London Bridge i popłynął w dół rżeki wziąć 
na pokład pasażerów. Miał wrócić na drugi dzień o 
pierwszej godzinie popołudniu. .Pasażerów i ich pa­
kunki przewoził na pokład mały parowiec.

Ludzie z-■ Dorchester byli jeszcze pod strażą, a 
urzędnicy badali i kontrolowali pasażerów. Ani jedna 
nieupoważniona osoba nie mogła zbliżyć się do 
przejścia i przedsięwzięto Wszystkie środki ostrożno­
ści, aby nie dopuścić do prześlizgnięcia się choćby 
jednej niezauważonej osoby.

Wszyscy pasażerowie weszli już na pokład o- 
krętu. h zostały jeszcze tylko ich pakunki, które miano 
przenieść na statek. Noc była ciemna i burzliwa, pa­
dał ulewny deszcz. Pokład statku był ślizki i jeden 
z ludzi, dźwigających- skrzynię,. upadł. Skrzynia u* 
derzyła o pokład, a wówczas wieko otworzyło się 
i zbiega odkryto.

Koehn był przez chwilę oślepiony i ogłuszony, 
a w dodatku zziębnięty, skurczony i głodny. Majtko­
wie dźwignęli go na nogi i natychmiast wzięto go 
pod straż. Przyniesiono mu filiżankę gorącej kawy, 
co go ożywiło. W łamanym angielskim języku opo­
wiadał. w jaki sposób się tu dostał i kim jest. obstając, 
iż zapakował się do skrzyni bez niczyjej pomocy.

Naoczny świadek zdarzenia opowiada:
— Jest to wysoki, starannie ogolony młody 

człowiek, a z jego mowy \ wyglądu można było po­
znać. iż pochodzi z dobrej rodziny i odebrał staranne 
Wychowanie. Ubrany był porządnie i miał przy sobie 
znaczniejszą kwotę. Wyglądał tak komicznie, kie­
dy tik a ł nogami na pokładzie, że hic inożńa było po­
wstrzymać się od śmiechu.

Koehriil odprowadzono ;do więzienia w  Grave 
send, skącl go odesłano dó Dorchester.

Nowa pożyczka niemiecka. ,.Berlincr Tagbl.“ na 
podstawie cyfrowych danych dochodzi do wniosku, 
że do 1 (14) stycznia 1915 r. wojna kosztowała Niem­
cy 6 miljardów marek, a ponieważ [suma zrealizowa­
na z pożyczki wojennej wynosiła 4 i trzy ćwierci mil- 
jarda, przeto jest niedobór l i ćwierć miliarda, wobec 
czego rząd zamierza ogłosić nową olbrzymią pożycz­
kę wojenną. Wiadomość powyższa wywołała w  spo­
łeczeństwie niemieckiem duże zaniepokojenie, ponie­
waż dziś już jest faktem, że byt ekonomiczny Niemiec 
jest w przededniu wielkiego kryzysu.

5Ć Zatarg austryjacko-niemieckś na tle ekonomicz- 
nem. Z Kopenhagi donoszą, że w  tych dniach na tle 
ekonomicznem miał miejsce interesujący zatarg po­
między Niemcami i Austrią. Na austriackiej stacji po­
granicznej Ala w południowym Tyrolu stoi mnóstwo 
wagonów naładowanych zapasami żywności, prze­
znaczonemu dla Niemiec. Lecz wagony te nie są w y­
syłane na miejsce przeznaczenia, gdyż władze austry- 
jackie zabroniły przewozu żywności po terytorium  
austryjackiem i zamierzają zasekwestrow ać je na po­
trzeby swej ludności. Prócz tego władze austryjackie 
zabroniły tranzyta różnych produktów z Niemiec do 
Włoch i Rumunii, wskutek czego zupełnie sparaliżo­
w any został wywóz niemiecki.

Cena za wyraz 2 1I<l kop. ==8 h., najmniej 25 kop .= 80h .
Cena za wiersz 15 kop. = 5 0  hal., najmniej 3, wiersze.

Ogłoszenia,poszukujących prace w rubrykach ..Nauka ! w y­
chowanie" .Posady poszukiwane” i ..Zarobek — Służba44 

za wyraz 2 kop. =  6 hal, najmniej 20 kop. = 6 0  hal. 
ZWRAC-MY P. T- osób ńadsyłaSacycft nod
naszym adresem zgłoszenia l oferty ns ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szytre), że nadawcy ogłoszeń 
są zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do .takich łisiów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołaczanlle jedynie odnisów.

Poleconych listów z ofertami ale nrzvlmnlemv.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iednei osoby, 

ogłaszającemu znanej, nie umieszczamy-

NAUKA I WYCHOWANIE.
Ó sm oklasista, dobry i zdolny, instruktor, posiadający 

erferencje, obejmie na zupełnie skromnych warunkach lek­
cję i opiekę wychowawczą nad chłopakiem najchętniej 
z czwartej klasy realnego gimnazjum. Osimoklasista Admi­
nistracja Słowa, . al08

SAMOUCZEK Polsko-rosyjski Mamszcwskśego Rb. 1*50, 
oprawny 1*80 poleca Księgarnia Nauczycielska Lwów Ba­
torego 12. * 13ła

W zakładzie naukowym im. Adama AfUckiewicea, któ­
ry obejmuje gimnazjum klasyczne, gimnazjum realne i szko­
łę realną, nauka odbywa się regularnie od środy 27 sty­
cznia 1915 od 8—1 (czas piotrbgr.). Wpisy odbywają się 
nadal tv kancelarji zakładu ul. Senatorska 3 od 4—7 (czas' 
piotrogrodzki). alóf)

WOLNE POSADY.
Angielki rodowitej poszukuje do konwersacji. Z g ło ­

szenia listowne do Admin. Słowa Pol. nod ,.P, G.“ c l59

ZAROBEK-SŁUZBA.
Potrzebuję większej ilości cieśli. Gródecka 149 przed 

rogatką u Ćwie k a -   ______   dl.V»

MIESZKANIA T SKJ EPY. "
Lwowianin poszukuje na stałe mieszkania 4 —? dużych 

pokoi z całym komfortem zaraz lub .1 kwietnia. Zgłoszenia 
dozorca domu Kraszewskiego 3._______________   e144

Inżynier Rosjanin, poszukuje pokoju umeblowanego 
z opałem , światłem i usługą od zaraz, w środkowej czę-! 
ści miasta. Oferty: Hydrotechniczna organizacja, piać Cło-' 
wy.__________   e!37;

Pokój ładnie umeblowany z przedpokojem do wyna-, 
jęcia Mikołaja 23. e 118

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE,.
MASŁO dworskie z Dołpotowa, wieprzowina mary­

nowana, kiełbasa, kiszki, konserwy jarzyn, kompotów, 
miód, bfilion,' — do nabycis ul. V stopad v 43. k 138

Sklep Spółki inżynierów Zimorowicza 5 sprzedaje naj­
taniej- najlepsze artykuły spożywcze. k42

‘KUPNO r -'P^ZFDAŻ.
Kupię maszynę do pisania. Zgłoszenia z podaniem

systemu, i ceny Adrmnisfra ci a Słowa nod „Pisać*. ł152
Drzewo suche sągi i cefnary dostarcza tanio skład

ul. Wolność 2 boczna janowska. • łl55(
Najtańszy skład fortepianów i pianin poleca Kubessa.i

Rynek 9, i  p. (dawniei 17). Przyjmuje wszelkie reperacje1 
j strojenia. ’ 196 J

Kupię dywany perskie, obrazy, antyki. Zgłoszenia Su-,
pińskiego 19. mieszkanie 8. ł37 :

Centryfuga Alfa Separator nieużywana z wszelkiemi
przyborami i naczyniami okazyjnie do sprzedania. Listopa-i 
da 19, dozorca wskaże.______________ . łH5j

Ropał, -podoaKci, pakiet 4 kop. Fabryka Potockiego 5Si
stacja tramwaju. 1161,

—   —  —           -|
ZAWIADOMIENIA ROŻNE.

Z dniem dzisiejszym została  otwarta Restauracja War­
szawska. Kuchnia wyśmienita na świeżem maśle. Poleca 
się P. T .• Publiczności,.Lwów, ui. Trzeciego Maja 1.2. Igna­
cy. Hojni cl  i. s!48;

Daruje w dobre ręce m łodego psa /łańcuchowego. D o-1
zorca ul. Strzemię 5. 165?

we wzorowych przekładach.
B licber C lausen —S t r y j  F r a n i o .  Powieść z życia duń­

skiego. Przekład Felicji Popławskej kor. 1,20. 
Cherbuliea W iktor — P r z y g ó d :  W ł a d y s ł a w a *

B o i s k  i e g o .  Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1.20.

Compain L. M. — P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60. i

Couleyain Piotr. N i e z n a n a  W y s p a .  Przełożyła z fr.j 
Felicja Popławska kor, 1,80. <

Coulevain P iotr — N a G a łę  z i. Przekład z franc. Felicji!
Popławskiej kor. 1,80. J

Crawford Marion — A r e t h u s a .  Powieść. Przekład' 
z angielskiego A. Z. kor. —.60. j

Daud.ef A lfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. —,60.

D sieduszyeka S w a  lir. — P e r ł a  P a ł a c u .  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

Glin E lm or — M a r g r a b i n k a. Powieść. Przełożyła 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20. i

— W i ' z y t y . E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaczyła z an-j 
gielsk. Br. Neufeldówna kor. —,60.

Hauch. — T a j e m n i c a - p e w n e j  r o d z i n y  poi-! 
s k i e j -  Z oryginału duńskiego przeł. J. Klemensiewi-l 
czowa. Cena K. 1,20 i

H aggard R ider — B e n i t a .  Powieść. Przełożył z angiel-j 
skiego A. D. kor. 1,20.

Kipling Rudyard. Z e m s t a  D u n g a r y .  Nowele, przeło* 
żył z ang. Feliks Cnwalibóg kor- —,60. ,

M ery Klandjusa. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze- 
kład z francuskiego kor. 1.20. j

Mismandre Fratncisaek. — P i s a n e  n a  w o d z i e .  Ro;| 
mans. Przekład z francuskiego Felicji Popławskiej 
kor. -*60. j

O pow ieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. —.60.
Orczy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  B i e- 

d r z e w c a  (The scarlet pimpernel) z a n g ie l s k ie g o  
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60.

Romanowska St. — N a d M i c h i g a n e m. Opowieść z
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 

na konkursie 1 nagrodą kor. —,30. i
R euter Gabrjela. — ^ S y n o w i e 44, powieść kor. —*60. 
Rod Edward — D a r e m n y  W y s i ł e k .  Powieść. Przełj 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20. j
R ośny J .H . — D o k t ó r  H a r a m b u r .  Pomieść. Przekła^j 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20.
— V a m i r e h .  Powieść z angielsk. przełożył J. K. P°'. 

tocki kor. —,60. J
RorettS, G. -t- L u l u. Powieść. Przekl z włosk. kor. ’ 
Serao M atylda — P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieść. Prż?Ó 

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. W  
Zora ~  D r o g a m i  Ż y c i a .  Powieść kor. 1.20.

Nabywający powyższe dzieła bezpośrf, 
dnio w Administracji Słowa Polskieg^ 
przy ul. Zimorowicza 15 lub wBiufJ5

0 sprzedaży Słowa Polskiego w PaS%  
Mikolasza, otrzymają od powyższy^, 
cen 3,V/ao/o rah^tn i

Dozwolone przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie44 we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Poisk.“ we Lwowie u l Z n o ro w ic za 15


